
~H- at1 !1~ · . 11 fre J Grohrr-an 
u Lo 1 z i 
p. Ł 0 DZ Szl.2 

;;:::::-:;;:::~~=~==•-:::;miiii::iiiF._._.._..~iii::::'.., u 1. Ty 1 na 14I13 

•XV• .M 45. 



~eeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee~8eeeeeeeeeenneeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeeee~ł 
'61-
~ 

RĘCZNE GAŚNICE I 
. ~ 

PIANOWE GENERATORY () 

krajowego wyrobu 

POLECAJĄ 
i 

ZJEDNOCZONE WYTWÓRNIE GAŚNICZE I 
I 
eł 

I WARSZAWA BRACKA Nr 17. I 
~ ' ggęgggggg9gQ9ggggggggggQQQQQ(ggggggQggggggggęggeggeggggQQłMMMMMMMMHMMMMHM~QUQ~Q~ 

' . 

Kupujcie wzorową książkowość dla straży 
do (p t@wadzenia biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł. 15, z doliczeniem 15 % na 
koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego0 • 

Warszawa, u!. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. O. Nr. 235. 
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~ · "i Po!eca do natychmiastowej sprzedaży: 

Samochody pożarnicze, rekwizytowe i zbiorniki. 
W użyciu ' Sikawki motorowe patentu „Rosenbauer". 

w kra ju Sikawki ręczne H Tryumf" i 2-cylindrowe. 

Beczkowozy, Drabiny, różnych systemów. ! 173 szt u ki Łączniki zczepiane „Polon ja". 

, _ , p~~:r::~n~ ~::!::a dwa wielkie srebrne medale 
ł S1k c.wka motorow a - wyrob własn y. 
~ (Patent -,- Rcsrnoa er). 1) od Ministerstwa P.rze-m. i Handlu, 2) od P. W. K. 11.., _______ " ____ ~---. -.:...---.""'"'~~---~~~"'----~~~""""~11 
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Rok . XV. Nr. 45. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 10 listopada 1929 roku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POZARNYCH RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Drogi p op u la r y z a c i i. 
W zespołach światłych i doświadczonych działa­

czy pożarniczych, znajqcych dobrze ogrom klęsk po­

żarowych w Polsce, dzisiejszy stan zorganizowanej 

obrony przeciwpożarowej uważany jest za bardzo 

jeszcze niedostateczny. świadomi warunków, w ja­

kich pożary powstają i rozwijajq się i w jakich je 

opanowywać wypada, wytrawni pionierzy pożarnic­

twa polskiego wiedzq dobrze jak to - naogól rzecz 

rozpatrując - daleko nam jeszcze do tego, aby stan 

organizacji i środków do walki z pożarami można 

było uznać za zadawalajqcy. 

· Bo choć w ostatnim lat dziesiątku liczba organi­

zacji strażackich wzrosła bardzo pokaźnie i choć stan 

wyekwipowania straży też się stale, z dnia na dzień 

niemal, poprawia, to jednakże zarówno ilość straży 

pożarnych, jak też i stan ich zaopatr.zenia oraz wy­

szkolenia bojowego, sq pow!elekroć niewspółmierne 

do tych zadań, jakie wszak roztaczają się w zakresie 

racjonalnego opanowywania panoszących się po­

żarów. 

I dlatego też, kto więcej docenia konieczność 

skuteczniejszego przeciwstawiania się pożarom, a kto 

zarazem zdaje . sobie sprawę z tego, po jakiej jedynie 

drodze konieczność ta jest osiągalna - ten ma jedno 

wielkie pragnienie, iżby się ochotnicze placówki stra­

żackie w Polsce jaknajszybciej mnożyły i iżby się 

równie szybko do zadań nowej służby publicznej 

przystosowywały. 

Można, zdaje się bez zbytniej przesady, · twier­

dzić, że takie pragnienie rozrastania się liczebnego 

i doskonalenia jakościowego tkwi naogól w obecnych 

kodrach strażackich. Ale właśnie nie dość jest tylko 

mieć takie pragnienie, trzeba ie bowiem ponadto 

umieć i chcieć realizować. Realizowanie zaś odby­

wać się powinno przez należytą, wszechstronną popu­

laryzację ideologji strażactwa ochotniczego, jego wie­

lostronnych zadań i potrzeb wśród jaknajszerszych 

warstw społeczeństwa. · 
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Otóż powstaje właśnie pytanie, czy ogól strażac­

twa ochotniczego, to jest ściślej, czy każdy strażak­

ochotnik~ bez wyjątku na stopień i funkcje, jakie mu 

w hierachji korporacyjnej przypadły, zdaje sobie do­

statecznie sprawę .z tego, jaką to rolę w popularyzacji 

strażactwa ochotniczego ma on sam wypełniać? 

Każdy więc strażak - ochotnik świadom być wi­

nien, że drogi popularyzacji strażactwa ochotniczego 

prowadzą poprzez każdego z nas. Pomijajqc tu bo­

wiem specjalne zadania, jakie pod tym względem 

ma!ą organy kierownicze każdej placówki strażackiej, 

kazdego związku strażackiego, aby ugruntować zna­

czenie i rolę tych organizacji, tak wśród miejscowego 

społeczeństwa, jak w ogólności na terenie Państwa 

całego, a nawet i poza jego granicami, wypada pod­

kreślić, iż każdy strażak - ochotnik ma możność zaw­

sze i wszędzie wykazywać pned społeczeństwem swą 

wartość wewnętrzną - zalety charakteru i fachowe 

.zdolności fizyczne. 

Od tego, jakie będzie zachowanie się każdego 

strażaka, tak na służbie publicznej w czasie wysiq­

pień straży, jak również i w życiu prywatnem, jakie 

zdolności i wartości wykazywać będzie ka_ż_dy w zwal­

czaniu klęsk pożarowych, w poczynaniach o charak· 

terze społecznym i ogólno - państwowym, zależeć · bę­

dzie w znacznej mierze, czy szerokie warstwy społe­

czeństwa nabiorą ochoty i zapału pracowania w sze­

regach strażactwa, czy będą dostatecznie popierały 

wszelkie słuszne poczynania tegoż około wzmocmenia 

bezpieczeństwa pożarowego. 

Niechaj tedy przenika do ogółu strażadwa na­

szego ta świadomość, że każdy z nas zawsze i wsz~­

dzźe może realizować skutecznie to wielkie pragnie­

nie, jakiem jest dążenie, byśmy się usprawniali 

w zwalczaniu klęsk pożarowych i by wzrost szeregów 

naszych był nadal jeszcze szybszy niż dotychczus· 
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O zmianie wewnętrznego ustroju straży. 
Z oma wianą o hecnie na łamach 

„Przeglądu Pożarniczego" sprawą 
koniecznego ustalenia kilku typów 
straży, zależnie od ich siły bojowej, 
wiąże się ściśle kwestja zmiany o­
becnego ustroju wewnętrznego na­
szych drużyn strażackich, jak rów­
nież konieczność zmiany regulami­
nu starszeństwa. 

Posiadamy bardzo znaczną ilość 
slt.T'aży., pir.z1ew1rużinii1e w1ile1j:stkich, o 
składzie liczebnym 18- 20 czyn­
nych członków, które, opierając . 
się o statut wzorowy, posiadają tak 
duży zespół oficerski, że strażacy 
szeregowi, czyli wykonawcy, sta­
nowią niekiedy w danej drużynie 
„grupę mniejszości", a w najlep­
szym razie stosunek rozkazujących 
do wykonawców równa się jak 1 :2. 
Oczywiście szarże podoficerskie w 
takich strażach nie mają zastoso­
wania. Przewidziane s . _::t!Lem 
trzy, wzgl. cztery oddziały, nazwa­
ne według ich przeznaczenia ra­
towniczym, sikawkowym i t. d., 
licząc przytem zaledwie po 3-ch 
strażaków, powiększają jeszcze 
liczbę oficerów i, nie mając w pra­
ktyce żadnego zastosowania, two­
rzone są tylko de nomine. Przecież 
. 0--1.dział'' sika'".vkowy, składający 
się z 3-ch szeregowych i 1 oficera, 
to trochę zamało nawet do spra­
wienia najmniejszej sikawki. 

Naczelnik takiej miniaturowej 
straży nosi dystynkcje takie same 
jak naczelnik straży liczącej prze­
szło 50-ciu czynnych członków i 
posiadającej sprzęt pożarniczy 
przewyższający kilkalcotnie war­
tością bojową tabor powyższej 
straży. 

Zależnie od stanu liczebnego i 
wyekwipowania straży należałoby 
ustalić przy większym zespole po­
dział wewnętrzny na oddziały, zaś 
przy mniejszym na plutony, a sto­
sownie do tego unormować rów­
.niie.ż stia:!':s 1z1eńs1t1w 1ar dioiwódlcióiw. 

Straż, posiadająca 1 sikawkę 
ręczną i licząca do .25 czynnych 
członl:6v1, stanowiłby najmniejszą 
samodzielną jednostkę bojową, 
przedstawiając oddział straży po­
dzielony na 2 plutony: 1-szy to­
porników, .2-gi sikawkowy, który 
Hlcze1b:nie wi:ęlkis·ZlY' od 1-·~o pinsfa­
<llalłlby oddlzti!eilną s1e:kci1ę Wtodmą. 

Na czele takiej straży stałby o­
ficer w stopniu dowódcy oddziału 
wraz zastępcą w stopniu sierżan­
ta, któryby pełnił również funkcje 
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gospodarza. Na czele plutonów 
staliby plutonowi, a sekcyjny ja­
ko dowódca sekcji wodnej. 

Straż liczniejsza, posiadająca 
jednak tylko jedną sikawkę poza 
pomocniczym sprzętem ratowni­
czym, składałaby się już z dwóch 
oddziałów: 1-go bojowego, 2-go re­
zerwowego, podzielonych analo­
gicznie z powyższym oddziałem na 
plutony z dwoma dodatkowemi 
sekcjami wodnemi. _Na czele ta­
kiej dwuoddziałowej straży stałby 
dowódca w stopniu zastępcy na­
czelnika, mający za zastępcę ofi­
cera w stopniu dowódcy oddziału, 
który dowodziłby również oddzia­
łem 1-ym, t. j. bojowym. Dowód-. 
ca 2-go odziału, t. j, rezerwowego 
spełniałby funkcje gospodarza, ma­
jąc również stopień dowódcy od­
działu. . Plutonami dowodziliby 
plutonowi, z których dwóch, jako 
zastępcy dowódcy oddziału, mia­
łoby stopień sierżanta, ponadto 
dwóch sekcyjnych dowodziłoby 
sekcjami wodnemi. 

Te dwie kategorje straży mało 
się odróżniające, co do wartości 
bojowej, przedstawiałyby najniż­
szy typ administracyjnie samo­
dzielnej jednostki, przyczem pierw­
sza jako jednooddziałowa podpo­

·11ządiki01w)71w1af.a(by ;s.i1ę w cziasiie ak-
cjri przy po1ża1rz,e, 'Zgoidlrnie z .zasiadlą 
starszeństwa, dowódcy straży dwu­
oddziałowej. 

Drugi typ straży stanowiłaby 
straż posiadającą dwie i więcej si­
ka wek ręcznych z odpowiednią 
ilością węży tłocznych, przynaj­
mniej po· 45 m. na każdą sikawkę, 
oraz odpowiedni sprzęt pomocni­
czy, umożliwiający prowadzenie 
akcji równocześnie na dwie strony. 

Zależnie od stanu liczebnego 
po~zielonoby taką straż na 2 wzgl. 
3 oddziały, tworząc w razie więk­
szej ilości członków jeszcze 1 lub 2 
oddziały rezerwowe . 

W razie podziału straży na dwa 
oddziały, co miałoby miejsce przy 
stanie mniejszym od 45 ludzi, sta­
nowiliby: 1-y oddział topornicy -
ratownicy, ,2-gi obsługa sikawek i 
obsługa wodna, ta ostatnia two­
rzyłaby trzeci pluton 2-go oddziału, 
któryby ze. względu na to musiał 
liczebnie przewyższać stan ludzi 
1-go oddziału, podzielonego tylko 
na dwa. plutony. 

Przy liczebniejszym stanie takiej 
straży tv10rzonoby trzy oddziały: 

1-y toporników, 2-gi sikawkowy, 
3-ci wodny, dzieląc każdy oddział 
na 2 plutony. W bardzo licznych 
co do składu osobowego strażach 
możnaby tworzyć ponadto jeden 
lub IIllruwet d!wa ondldlzfa.ły re;zeir­
worwe1, 

Na czele straży tego typu stał­
by naczelnik, który · miałby do po­
mocy zastępcę, spełniającego rów­
nież funkcje gospodarza straży w 
stopniu zastępcy naczelnika, oraz 
_ adjutanta w stopniu dowódcy od­
działu. W straży liczebniejszej, 
posiadającej trzy lub więcej od­
działów, miałby naczelnik dwóch 
zastępców, zgodnie z obecnym sta­
tutem. Na czele oddziałów dowód-

. cy oddziałowi, a plutonowi na cze­
le plutonów, przyczem dowódcy 
każdego I. plutonu mieliby stopień 
sierżanta, pełniąc również funkcję 
zastępcy dowódcy oddziału. 
Strażom tego typu podlegałyby 

w czasie akcji przy pożarze stra­
że typu I, otrzymując zgóry przez 
Związek Okręgowy stały przydział 
do najbliższej straży typu II. 

Typ HI-ci stanowiłyby straże 
wyposażone poza sprzętem wyma­
ganym od straży typu II w moto­
pompę. Zależnie od składu liczeb­
nego tworzonoby dwa lub więcej 
oddziałów analogicznie jak w stra-
żach typu II-go. ._ 

Naczelnik takiej straży, nieza­
leżnie od ilości członków. czyn­
nych, miałby stopień przewidziany 
obecnie dla naczelnika straży po­
siadającej samodzielne oddziały, 
zaś zastępca jego nosiłby dystynk­
cje naczelnika straży. Pozostałym 
oficerom przysługiwałby stopień 
jak w strażach typu II-go. 

Typ IV, to straże wielkomiejskie 
zautomobilizowane o wewnętrz-

1111ym pi0idrzi1aJte ·d·oisfo1so1Wamy:m do 
l1~ikal1n:yich wa1r1um1 k.6w. Stopnie 
sta:rsz,eńs1bw:a.i t:a\k :j1alk oihecme· w 
st'Ita:ża1ch mfo.st wydz1~\efoinych. 

Wymienione cztery kategorje 
straży, podporządkowujące się 
bojowo kategorji wyższej, stano­
wiłyby administracyjnie i organi­
zacyjnie zupełnie samodzielne 
jednostki. Jako takie posiadałyby 
swój zarząd zależny bezpośrednio 
od Związku Okręgowego, co ze 
względu na stronę materjalną i 
pomyślny rozwój poszczególnych 
naszych placówek strażackich bę­
dzie pomyślnieisze od jakichkol­
wiek kombinacii zależności w tej 
dziedzinie od stra.Ż"' wvższe~o 
typu. J. E . .lonietz. 

Naczelnik O. S. P. w Górach 
(Okręg Pińczowski). 
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Gaszenie ognia za pomocą czterochlorku węgla. 

Technika i sposoby gaszenia po­
żarów doznają ustawicznych ewo · 
lucyj, dążących do udoskonalenia 
lDlalr.z1ęidlz1i i wys1zuk1ain1ia nJoiwych, 
względnie zastosowania już zna -
nych materjałów gaszących. 

Jednym ze znanych środków 
gaszących jest czterochlorek wę ­

gla (tetrachlorometan), używjtny 

międlzy i:runemi dio1 g,aiśrni1c S1amo1cho­
dlo1wiyoh ,i1 samo;~o1t101wyc!h. Dz.i:al:a -
ni1e 1azite:roiohlioirku 1węig1a pol1ega., 
jalk ,ZJrte:S1zitą 1i1 iim.rn;ycth śir101dlkó1w , 

u:ŻiyWlamycih do g1a1sz1erni1a ·01gini,:1, 
nru odciędu pio1wi1e1tirna oid' przed­
mti(orflów p~o1niącydh. Lm t:o oidlciięicie 
będz:ie leipsz·e, s.zybs1zie,, po1ża1r zio­
Sttaniie .prędiz1ej 1stłumi OJrny. 

Obok jednak samego gaszenia 
trzeba mieć na uwadze produkty 
rozkładu stosowanego materjału. 

Jak wykazują badania labara ·· 
toryjne, przy rozkładzie cztero · 
chlorku węgla wobec powietrza w 
wyższej temperaturze, powstaje 
_gaz trujący fosgen. Trujące dzia· 
łanie fosgenu jest naogół znane. 
Według badań Laquer'a i Mag­
DIUs'.a, fluzy'e·g,o i He,itZJma1nna 0,25 
mgr. fosgenu wystarcza do zabi­
cia kota; również jednogodzinny 
pobyt w atmosferze, zawieraj_ącej 

od 10 - 12 mgr. fosgenu w me­
trze sześciennym powietrza, dzia - . 
ła zabójczo. Mniejsze stężenia po­
wodują zasłabnięcia. 
Ponieważ wraźliwość człowieka 

na fosgen jest tego samego rzędu 
co i zwierząt domowych, należy 

postawić sobie pytanie, kiedy i w 
jaki sposób można gasić cztero­
chlorkiem węgla. 

Przy . gaszeniu pożaru, będącego 
w zaczątku, to znaczy, gdy tem­
peratura płonącego ciała jest 
jeszcze stosunkowo niska, wy­
starczy mała ilość czterochlorku 
węgla do jego zlokalizowania. 
Fosgen wtedy nie powstanie, nie­
bezpieczeństwo zatrucia nie ist­
nieje. Inaczej rzecz się będzie mia­
ła przy gaszeniu rozżarzonych 

przedmiotów. Wobec dogodnych 
warunków, a więc wysokiej tern· 
peratury i dostępu powietrza1 

21a'c21nli!e S1ię r10 .zkł,a d cz tieiroc hlioir ku 
węgla, połączony z powstawaniem 
fosgenu. Ilości powstającego gazu 
zależeć będą od ilości użytego do 
giaszienliia cz tie1rocih:Lo1riku iw1ęglia, , 
które znów muszą być dosyć 

znac.2'Jtlie, sfo1s101w!niie do t:io.zmiiaróiw 
pożaru. Rozchodzi się jednąk nic 
o samą ilość wytworzonego fosge-
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ruu, 1'e1c:z o j1e1g>0 s.tęże:ni,e w p1orwie­
t1rizu. J eżel:i1 wjęc 1bęidJZ1i1eimy gasić 

na otwartem powietrzu, w miejscu 
przewiewnem, powstające gazy 
rnzrz~dzą się do granic bezpie · 
czeństwa. Natomiast przy gasze­
niu w przestrzeniach zamkniętych 
stężenie fosgenu będzie stale 
wzrastało w zależności od tempe·· 
ra tury, rodzaju ciał płonących 

(rozżarzone żelazo sprzyja wytwa­
Q".Z1aJilliJU f.osg•eillll) i .'01d ,nolŚci uż.ytego 
czterochlorku węgla. Przekrocze­
nie granicy bezpieczeństwa jest 
wte d:y łatwe i rpoiciąga .Zia siolb ą z a -
t:riuciie os1ólb i z1wii1e;rzą t. 

Z teig·o krótlkiii~~oi rzrutru wy.ni.ka 
wyraźnie, że użycie czterochlorku 
węgla do gaszenia pożarów musi 
być ograniczone jedynie do poża· 
rów małych, będących w zaczątku 
(temperatura) i w otwartych prze· 
strzeniach. Gaszenie przedmio­
tów rozżarzonych w przestrze-­
(l1~aJdh zamk niilę:tyicih 1j est p1oł,ą c z1one 
z powstawaniem fosgenu, działa · 

jącym trująco. A wogóle, mając 

na uwadze trujące własności fos­
genu, należałoby przy gaszeniu 
nim używać masld nchronnej. 

Inż. Br. Giziński. 

Regulamin Kasy 

ubezoienenia koni straia[ki[b 
przy Związku Straży Pożarnych 

Okręgu Siedleckiego. 

Już w Nr. 25-ym „Przeglądu Po­
żairinfoz,eig,o" z rioiku hLeiż. dJnnJoislili­
śm y o podjętej przez Okręgowy 

Związek Straży Pożarnych pow. 
Siedleckiego (woj. Lubelskie) ak­
cji, zmierzającej do utworzenia 
przy tym Związku „Kasy Ubezpie­
czenia Koni Strażackich", przy­
czem rzuciliśmy nieco uwag kry­
tycznych w sprawie przygotowa­
;1~go wówczas projektu regulami­
nu takiej „Kasy''. 

W międzyczasie ówczesny pro­
jekt regulaminu, po dokonaniu 
szeregu poprawek i uzupełnień, 

stał się obowiązujący, uchwalony 
bowiem został przez walne zgro · 
madzenie członków Związku i 
temsamem sprawa ubezpieczenia 
k>o1n:i ufywiainy1dh p>rZ\e.z s~1r1aże we­
szła w Okręgu Siedleckim na to­
ry realizacji. 

Omawiany regulamin brzmi: 

§ 1) Kasa w granicach niniej­
szego regulaminu ma na celu u-

dzielanie zapomóg w razie nie­
szczęśliwch wypadków koni, przy­
dzielonych dla tych straży pożar­
nych, które zgłoszą do Kasy naj­
mniej 6 koni i wykażą się przyna­
leżnością do Związku Straży Po­
żarnych. 

§ 2. Działalność Kasy rozciąga 
się na teren powiatu Siedleckiego. 

§ 3. Władzą Kasy jest każdo­
razowy Zarząd Związku Straży 

Pożarnych Okręgu Siedleckiego. 

Fundusze „Kasy''. 

§ 4. Fundusze swe Kasa tworzy: 

a) z kapitału zakładowego w 
sumie zł. 100 przekazanego jej z 
funduszów Związku Straży Pożar­
nych Okręgu Siedleckiego; 

b) z opłat od straży pożarnych, 
które wynoszą 3 zł. rocznie od 
1 konia; 

c) z zasiłków od ciał samorzą· 
dowych, Powszechnego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych; 

d) z darowizn i ofiar (osób fi­
zycznych i prawnych); 

e) finanse Kasy mieszczą się w 
ramach finansów Związku Okrę­
gowego. 

§ 5. Po zaspokojeniu wszelkich 
świadczeń i zobowiązań, tudzież 
po pokryciu wszelkich należności 
w pierwszym roku czynności Ka­
sy cały zysk przelewa się jako 
fundusz rezerwowy Kasy, a w na­
stępnych latach % zysku przeka· 
zuje się na zakup nagród na za­
wody okręgowe i rejonowe. Po­
wstały deficyt pokrywa Związek 
Okręgowy. 

§ 6. Ustanawia się, że Kasa bę­
dzie wypłacała następujące świad­
czenia: 

a) właściciel padłego konia o­
trzymuje należność w myśl orze­
czenia Komisji ·(§ 10); 

b) wszystkie koszty związane z 
leczeniem konia. skaleczonego 
przy użyciu przez. straż ponosi 
Kasa. 

§ 7. Ka:s1a wyipł aica św1i1adaz.enia 

p °' udlo1wodln~eitlliu (z mocy p110.to­
kiułu Kioimi,s1j1i rp101wio1łtam1ej w myśl 
§ 10) o 21wiązku he,z1po1Śiroonim 

ohoriolby k·o1nii1a ,z 1I1Ji.e1s z1c1z1ę śiilwym 
wypa1dlki·eim prriz:y S{P'e·łini1ainiiiu 1plliZ,ez 
nie,g10 OZiynm101ści zwi.ąz1anrycih ze 
siłu.żhą st1ra:ża1clką. 

Przez czynności służbowe na­
leży rozumieć: 
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wyjazdy do pioJŻ.a:ru, po)wrót od 
p101ża,m, wyj1a:zidy n.a fałszywe 
alarmy, wszelkie ćwiczenia stra­
żackie, rewje dokonywane z na­
kazu komendy straży oraz wszel­
kie czynności ratownicze w razie 
klęsk żywiołowych, o ile konie są 
zabrane z nakazu komendy stra­
ży. 

§ 8. Wyił~1C.21a s1ię wypa.dki ni·e.:. 
szczęśliwe 'w czasie pełnienia 
przez straż czynności wojsko­
wych i policyjnych. 

§ cJ'. Przyzna wanie i wypłaca­
nie świadczeń odbywa się na pod­
stawie urzędowo potwierdzonych 
dokumentów i świadczeń lekarza 
weterynarji w dniu wypadku, 
paidlrni1ęci1a i w c1z1a1si1e t:rw:a;rnia -:ho­
iliOOy. Miam1dJaj1rne s.ą św1i1a.dec twa 
lelkiarz.a wiet•eirymairyj1neg·o, po1w11a­
tio1wego, i se1jani1k101wegi0. 

§ 10. Po wypadku straż w cią­
gu tygodnia jest obowiązana 
przedstawić świadectwo lekarza 
weterynarji i protokuł komisji. W 
skład k1omi1sj1i wchodz1i Naczelnik, 
ewentualnie zastępca, Straży, w 
użyciu której były konie, naczel­
nik miejscowego rejonu, sołtys 
miejscowej wsi, przedstawiciel u­
rzędu gminnego oraz przedstawi­
ciel właścicieli koni wyznaczo ~ 
nych dla straży. Sporządzone do­
kumenty (świadectwo lekarza i 
protokuł komisji) należy przesłać 
do Zarządu Związku Okręgowego. 
Wysokość o.dszkodowania ustala 
powyżej powołana komisja. 

§ 11. Kasie przysluguje prawo 
przeprowadzania według swego 
uznania dochodzenia w sprawie 
okoliczności towarzyszących nie­
szczęśliwemu wypadkowi i . wy­
sokości odszkodowania. 

§ 12. Traci prawo do odszkodo­
wania właściciel konia jeżeli: 

a) rozmyślnie spowodował wy­
padek, b) jechał końmi w czasie 
wrypa/ku w sfa1ni1e niieifrzeźwym: 
c) uchylił się od zarządzeń opieki 
lekarskiej. 

§ 13. Właścicielowi konia nie 
przysługuje prawo do świadczeń, 

i·eżelli pia·dnięde 1k•nrniia rni1e j·est ~ez­
po1śr1e.dln1i10 w przyic!zyniowym z1w1ąz­
ku z 'Dli:es.zC'zęśI.iwym wypadkiem, 
le•c.z Z101s.taJfa spoiw1oidlo1wra:rna głów­
nii'e ~ ·e·6·o sta.niem chrnioiho1wy.m, is1t­
tn1ileją1c;m już przed wyp.a•d!ki·em. 

§ 14. Przy wymiarze jednoraz?­
wych odszkodowań w następstwie 
nieszczęśliwego wypadku będą 
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brane pod uwagę istniejące już 
przed wypadkiem uszkodzenia 
cielesne, co pociągnie za sobą od­
powiednie zmniejszenie odszkodo­
wania. 

§ 15. Straże Pożarne należące 
do Związku (w celu nabycia praw 
do świadczeń Kasy) winny zobo­
wi1ą1z1a.ć si,ę rua1 piśmie do· pr.zes1Łir.z1e­
gania przepisów niniejszego regu­
laminu, oraz przesyłać z dniem 
1-go kwietnia każdego roku wy­
ka:.. ilości koni na formularzu ka-

.· ka·s:y wr:a,z z coir101c:zit1ie oip-łaicaną 
z.góry sikładiką. 

§ 116. Zarząd Straży należącej 
do. Kasy pełni rolę jej miejscowe­
go przedstawiciela i obowiązany 
jest do wyper~n!Lania wszelik1i1dh 1~0-
leceń Kasy czy ież Zarządu Zw1ą­
zlkiu Okręg1aw1ei~o dotyczących 
działalności Kasy, a przedewszyst­
kiem: a) dostarcza wszelkich wia­
domości poszkodowanym, dostar­
cza wszelkich wymaganych świa­
ded:w, b) wpe1win!i.a dloimź1ną poi~ 
moc lekarską · poszkodowanym i 

uzyskuje odpowiednie . zaświa~ -
czenia od lekarza o stame zdrowia 
konia uległego wypadkowi. 

§ 17. O każdym niie.s ,zczęśl1i,wym 
wypadku Zarząd Straży obowią­
zany jest zawiadomić Zarząd 
Związku Okręgowego niezwłocz­
nie, nie później jednak niż przed 
upływem 3-ch dni. 

§ 18. Wszystkie Straże Pożarne 
z Okręgu Siedleckiego, należące 
do Związku są obowiązane ubez­
pieczyć konie należące ~o straży. 
Straże, które tego obowiązku me 
uskutecznią, Zarząd Związku O­
kręgowego ma prawo przymuso­
wo zapisać konie danej straży do 
Kasy, potrącając należne od nich 
składki z subsydjów sejmikowych 
czy też 1gmi1rnrnych". 

Przyszłość, to jest dłuższy okres 
realizacji tak ujętej sprawy ubez­
pieczenia koni, okaże oczywiście 
wszelkie zalety i wady tego ek­
sperymentalnego rozwiązania, za­
stosowanego przez Okręgowy 
Związek Siedlecki w dążeniu do 
zapewnienia strażom tego Okręgu 
koni na wypadek pożaru, po­
wszechnie bowiem wysuwano 
mniemanie, że głównem niedoma­
ganiem w tej dziedzinie jest o~a­
wa właścicieli koni przed pome­
sie:n:i.em strat "'' J azie upadku lub 
okaleczeń koni. 

W sprawie składu 6łównei 
Komis1i Technicznej. 

Dla szeroiki1eg•o· o!f:!ółlll sfraża­
ctw.a jeS't, ' b·ezwątp1e•rui1a, :rzeczą 

nii1ezmi1e·rnii1e wia1żną sprnw1a regula­
minu za wi0idió1w. W y;diani e d'ohire go. 
lulb mirnie1i dobiriego re1gulaminu .za­
wioidów, uzaie:żnliio 1rne j,e,st w pii.erw­
s;z1e·i mie:rzie od Główne·j Komisii 
Technilczn·e1j, ona bo1wiem fo•rmuje 
re·gul1amin z,aw10<dJóiw, ktbry potem 
zatwieridza Ra1da Nac.zielirna. Wv­
da wiane do dirni1a dz.isiie~ .sz•ego ·re.gu­
la:miny za1wio1dJów mają, zdainiem 
mo·iem, wi.ęoeii rni1eidirnmag.ań w , o~l: 
rui1e.sie1rni'u do .gimp III-e'i1 i IV-ei, 
dJoiść bo1w.i1em wsipiomrnieć •o· os1tiat­
n1im reiguliami1ni1e, gdZi~e dla grupy 
IV-·e1j prz•e1wiiicl!z1ia1n101 6wi1C'z1erni:a na 
w spirnal:ni. . 

Z.asitana:wi1aijąc się też niad wi.elu 
n!~e·drnmaga:?.ia~i dos~z~dłem „ do 
pr,z,el{!Qm1ama, ze wsz.e :1k1.e hraik1 w 
ty.m za1k1r1e)si:e wiyiniJka1ją !Zi pio<wo1du 
b;raku prizedlsita wi1cielii t)'.'Clh gT.U?. 
(III-ery' i IV-1ej) w Gł6winelJ . Ko~1sp 
Techni;czinej. Jak mi bo1wl.em Jest 
wii1aidlomem w skła·d Gł. Kom. 
Tech. wcho·dz.ą tylk<0 pr:z:edsfawi­
diele g1rup I-e~ ·i II-.ej. Ten fakt,. ~la: 
·cz,egoi t.aim .niieima przeid:stawmct~h 
g:rrup 111-·eń' i IV -iej jest dlla mn~e 
n:iezrozum.i1a.ły. Czyżiby nie było• m­
k·o•gio z tys•i1ęcy ·na1c1zdrnilfoóiw stra­
ży tvch gruip, któr-zy mo1gl1iiby do: 
r.zuc·ić swó1i głos .i decydio•wac 
w sp)rawli'e s1wtyidh g1ru1p? U wa<żam, 
ż,e ·rniesłus1zrnie ·tiraktuie się straże 
pio.żiame g11Up III-ei •i1 IV .... ej, iak ja~ 
k1ie601ś koipai.uszka, ·kit6ry w swe1 
spr;wile :ni'e mo1ż.e d'e1cyidlo'.w:ać. Ja 
sądzę, że z p1om1ęd.z·r: t~ys•1ęcv. nia­
dz1el:niilków gmp III-1e1 1 IV-·e.1 na­
pewrno· z,nale~liby s•ię tia ·:y, któr'z~ 
mo1gliby pmmo1wać z d:uiym p.oży~­
kiiem w Główrneij ~omisiiii Techm­
czinei. 

I dll1a te1g10• ziwr.a•cam .się z g•o1rąc.ą 
pim1śbą do Nas1zyich Władz Nacze·t­
nycih za po1ś·redniictwem „P.r.ze2lą­
du Po.żarniczeg·o.'', a sądzę, że ?ę~y 
wyriazicideim tys.~.ę~y 1naC;z1eln:·iko1w 
stirn1ży grulP III-e1 1 IV-e), o u~~: 
nełni-ern: .e składu Główne1 Kom1s1.i 
Techniczne; przes1t1a1wic.ieilami tych 
grup. Ani •n.a chwilę n1i.e ~ą~~ię, ż~ 
fo upełrni1enie; czy wcze:snr.1e·1, c.zy 

późniei naistąp•i. St. Tym. 
Naczelnik Och. Straży Pożarnej 
w Zwierzyńcu (p. Częstochowski). 
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Okręgowy zjazd naczelników stra­
ży i ich zastępców w Ciechanowie. 

W dniu 27-ym października r. b. 
odbył się w Ciechanowie okręgo­
wy zj,azd n1a1czelników i z,astępców 
naczelników stra.Źy przy udziale 
64-ch uczestników, reprezentują­
cych 32 straże na ogólną liczbę 
45-ciu istniejących w powiecie 
Ciechanowskim, przyczem 5 s tra­
ży us p r.a1wfo1dll iwił o !n.i 001b e c Illo ·~ ć 
swych naczelników. Przewodniczył 
zjazdowi prezes Okręgowego 
Związku Ciechanowskiego druh 
Witold Pełczyński - starosta Cie­
chanowski. 

W toku obrad zebrani przyjęli 
do wiadomości decyzję władz 
Związku o podziale Okręgu na 6 
rejonów oraz wyznaczeniu naczel­
ników rejonowych i ich zastępców, 
jak również wyłonili specjalną ko­
misję dla ustalenia racjonalnej sie­
ci zaopatrzenia osiedli w wodę do 
celów obrony pożarowej. Do ko­
misji tej we~zli pp.: prezes W. Peł­
czyński, insp. sam. gminnego J ani­
szewski i inspektor P. Z. U. W. 
A. Srzednicki. 

Wkońcu obrad postanowili ze­
brani wysłać do Druha Prezesa 
Głównego Związku Straży inż. St. 
Twardo telegram treści następują­
cej: „zjazd naczelników straży po­
.żarnych Okręgu Ciechanowskiego 
śle Ci, Dostojny Druhu Prezesie, 
wyrazy głębokiej czci i oddania". 

Zjazd zakończyło dłuższe prze­
mówienie prezesa Okręgu p. sta-:­
rosty W. Pełczyńskiego. 

Okręgowy zjazd strażacki 
w Strzelnie. 

W dniu 29-ym września r. b. od­
był się ~ Strzelnie (woj. Poznań­
skie) okręgowy zjazd straży, połą­
czony z ćwiczeniami konkursowe­
mi i pokazowemi. Na zjazd przy­
było 10 straży oraz starosta pow. 
Strnelneńs·kiego IP· Bar1anowski, 
inspektor pożarnictwa Związku 
Straży woj. Poznańskiego druh T . 
Busza, członek Zarządu Związku 
Poznańskiego druh nacz. Ekiert i 
przedstawiciel Krajowego Ubez­
pieczenia Ogniowego w Poznaniu. 

Po Mszy św. odprawionej przez 
ks. W asiela i kazaniu okoliczno­
ściowem, wygłoszonem przez ks. 
Czechowskiego udał się hufiec 
zjazdowy na rynek, gdzie przed 
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władzami strażackiemi odbyła się 
defilada. 

Po defiladzie odbył się wspólny 
obiad, a po obiedzie ćwiczenia. Do 
zawodów konkursowych stanęło ó 
drużyn, przyczem zakończono je 
następującym wynikiem: 1-sze 
miejsce uzyskała Straż z Młynie, 
2-ie miejsze - Straż z W ro nowy, 
3-cie miejsce - Straż z Ostrowa 
pod Gębicami i 4-e miejsce -
Straż ze Stodolna; Ochotnicze 
Straże Pożarne z Bonisławia i Łą­
kiego wykonały tylko ćwiczenia 
rzędowe. Sąd zawodów w składzie 
pp.: starosty Baranowskiego, insp. 
poż. T. Buszy, nacz. Ekierta, nacz. 
Paprotnego i p rzedstawiciela Kraj. 
Ub. Ogniowego rozdzielił współ­
zawodniczącym strażom następu­
iące nagrody: 1-sza - 250 zł., 2-ga 
- 200 zł., 3-cia - 150 zł., 4-a -
100 zł., 5-a i 6-a po 25 zł. 

Po zawodach konkursowych wy­
konały ćwiczenia pokazowe Och. 
Straże Pożarne ze Strzelna i z 
Kruszwicy. Zarówno ćwiczenia 
konkursowe jak i pokazowe wy­
padły bardzo udatnie. 

Wieczorem odbył się w parku 
miejskim koncert, przyczem zespół 
strażacki wykonał efektowne ćwi­
czenia z płonącemi pochodniami 
przy dźwiękach orkiestry Och. 
Straży Poż . z Kruszwicy. 

Całość zjazdu wypadła imponu­
jąco, co. świadczy o dobrem ujęciu 
sprawy przez inicjatorów zjazdu­
p. starostę Baranowskiego i za­
rząd XII-go Okręgu Związku Stra­
ży Poż. woj. Poznańskiego. 

Powiat Warszawski ćwiczy swnje 
straże. 

Za1rząd Związku Straży Poż3.1-
nych powiaitu W a.rszawskiiego, ::Ią­
żąc do należytego przygohJ1wa nia 
oioho1t.nicz.ych stra 1ży _poża•rmych, 
znajdujących się ma terenie p0<w~a­
tu, dlo wa liki z klęską po1źa'rów, 
przystąipił do pirzeprnwadztani.a ma 
new1rów - al1a1rmów. 

Jed:n e z talkid1 manew1rów od­
były się w rn: ·eidz•i.elę dni.a 27 paź­
dzi·ernilka 1929 r. w Michafowie 
~m. Ja b ł10 1rnna , 

W manew:rach tych wzii1ęłv 
udlz-i.a·ł wT.az z taborami Straże 
z Jabłonny, Guc:'.na, M:chałow:i, 
Ła1jskich i Wieliszewa, w oigólnym 
sikładzie 79-c:u d1ruh6w. Manew1·y 
prz1eprowadz1one zostały pod k:·e-

:runk1iem i1nstrukf.o1ra po ·żaTnictwa 
na p 10.wia t W ars:zia1wski, druha. 
T. Ozdolhiński1e.g10, pny udlziiale 
Czło'Illków Związku Og1ręg1owego. 

Manewry Strażackie we wsi 
Niemce. 

· W dniu 13-ym października r. b. 
przeprowadzone zostały III-cie 
manewry rejonowe na terenie 
pow. Lubartowskiego we wsi i 
gmini1e Ni1eimc1e. Ca1łio rścią ma1n:ew­
row kierował okręgowy iDstruktor 
pożarniczy druh J a n Tarko. 

Na maJneiWlry pr.zybyły str:aże 
z następujących m :ejscowo1foi : 
[Jie1rwsza miejsca wa striaJż z Nie­
mi1e1c, z Woh - Rokic1ki i1e ;, z Ro,k :t­
na, z Ba1n1ów1ld, z Ser n ik, z Trzciń­
ca, z Na.srnbo1wa, Dys.a, Ci·ede­
rzyna i Spi1cziynia. 
Szk1ofo.ą aikcję 1oibrnnną przepro­

wa1dlz101no' na !bU!dy:n1ka.ch 1g•oisprodair- . 
skioh p. hr. Mairty Ł101siowej, właś­
daiellk·i1 majątku Ni·emice, prnzes.ki 
Och. Str.a1ży P101żarnej w Niemcach. 
Piodcz.as a:krcji s1pe1Cij1alną uw.aigę 
zwrócon!o ma użyci1e dralhin syst. 
SZic ze rb oiw sik·i1e1g·o i~ :nia ·ro zik łada mi e 
linj·i wężo.wyich, z.a.s·ilając siik1a:wki 
wodą drogą przep:olmpo1wyiw1anfa, 
co si ę w rezultade do·sko,n·:ile ud';:i.­
ło. 

Dalszym punktem p1rcgr1amu mćl­
newrów było tłucrni1e1nie mia1rk101wa­
neg•o poża•rru d.wupiętr•o1wieigo bu­
dymlku sz.k1ofo1e1g10 w Ni·emcach. 
Dzi1ęk·i umiJej1ętnie:m u rto•z!pla1now1allll u 
akcj·i obrnn1neij1 prtz·e.z druha iins tr. 
Ta:rko·, z1ajęde st.an1oiw1isik i pr.z,e­
p11101w,a1d'zenie samej a·k1cj1i wy:kona­
nro rnaJ01gół dlolbirzie. Przy wyikonaniu 
zwraaano s:zcze~ólnią tUwa ,gę na 
dio1sta:rczani1e wody. 

Po zia1kiońoz1eniu maniew•rów druh 
instrukitrnr zia1r.ząd!z1ił odprawę na­
czdników, przycz,em omówił 
wszystkie u1w1iido1c·z1ni1oine w ez.asie 
akcji rni1edrnmia1g1a:niia, jaik dostaircze­
nie wo1dy, usta.1wi·en1i1e sika wek, 
dira lbin, rn121k~adan i·e r ,n~i wężo­
wych ·i rio z1k.a·zio1w1rn:ictwo', 

Po 1odp 01wii•eidlni1em 1pr:z.e girupow a­
ni u drużyn i uabmów nia·stąpił ra­
port poszcz~gólnych sfr.aiży przer:l 
druhem Inist1rtufot101rem, ktióry z ko­
lei z1bo1żył r.aiport 1prze1ze·s1oiwi Okrę­
-~rnwego Związiku Striaży pow. Lu­
barfo1w1skie·g10 p. sta·r·ości e A. Kran 
ze, a ten dlokionał przeglądu dru­
żyn ska ż.a1okii cih 

Juiż zmierzch zapadał, gdy druh 
p rezes Kriau.ze żegru3.ł brać strict-
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ża.icką us1t1a;w~oiną w czw10irirnho1k, 
dlzii ęfkuj1ąic dlriubio1wi Ins t~ruJkfornrwi 
z,a 1j e1go 1QIWI01Clną p11a1c ę tQ1ria1z: z·e:b:r.a -
neij lb:mci ;s1t:raiżaicld1ej ~a 1dot~ch­
czaisowe wyin1i1kJ p101czyirnań i pr.o­
sząc za1r1azem, aiby niie us-ba.wali 
w n!ioh, szikio1ląc s'ię n1a\c1al wytrwa­
le. 

Na !ZaJki0rńczteini1e ioctbył1a siię ·defi­
lada, pn któriej dirużyny .wz,jeoha­
ły ;s)iię db swycth 1siiedJ21ib, wyno·­
s.z1ąic .ziadió1w1ol1eirni1e,, .żie p·oiniies·iiane 
Ł:rudy i w1yisilłk1il :zmie,r.ziały do w!ł.&Ś­
dwe!go celiu-dlo zidlo1by1c;i1a s.pir,aw­
nJOiśd 1bojl()w1ej inia 1wypadlek kio- . 
lilfi1eczillośail ,prz,eciwsrbawien1.1a się' 
pio żaJI'lom. 

W trosce o spopularyzowanie ra­
cjonalnego budownictwa wsi. 

Jako objaw coraz bardziej wzra­
stającego zainteresowania czyn­
-ników państwowych i samorządo­
wych sprawami zabezpieczenia 
przeciwpożarowego wsi przez pro­
pagowanie racjonalnego budowni­
ctwia, mamry tiu dio1 .Zia1rnorl:Jo1w a"::. :a. 
przejaw następujący. 

Z inicjatywy starosty Kutnow­
skiego p. Witolda Żbikowskiego 
i pod J ego przewodnictwem odby­
ła się w Kutnie w dniu 22-im paź­
dziernika konferencja wójtów i se­
kretarzy gmin poświęcona omó­
wieniu zagadnienia rac·jonalnego 
budownictwa wiejskiego. J akkol­
wiek konferencja w założeniu swo­
jem miała na celu omówienie 
spraw budowlanych w szerszyn 
zakresie, a więc pod względer:i 

wymagań hygjeny, estetyki etc., to 
jednak omówieniu budownictwa ze 
stanowiska zabezpieczenia prze­
ciwpożarowego poświęcono sporo 
czasu. 

Jak wiadomo, na zasadzie prze­
pisów budowlanych udzielanie po­
zwoleń na wznoszenie budowli w 
gminach wiejskich należy do urzę­
dów gminnych, zatem i urzędy 
gminne mogą w zakresie budow­
;ruidwa 101dle1g·rać nii1e1p101śl1eidinią riolę. 

Konferencję omawianą zagaił p. 
Starosta Żbikowski, poczem Ko­
misarz Ziemski p. Niedzielski 
scharakteryzował obowiązki władz 
samorządowych w dziedzinie ra­
cjonalnego budownictwa wiejskie­
go. O samem wznoszeniu budyn­
ków obszerny referat wygłosił 
specj.:i.lnie na konferencję zapro­
szony p. inż . Talko - Ponecki, na­
czelnik wydziału budowlanego w 
Okręgowym Urzędzie Ziemskim w 
Warszawie. 

W referacie swym p. inż. Talko­
Ponecki w sposób szczegółowy 
wyjaśnił zebranym wartość i od­
porność poszczególnych materja­
.łów budowlanych, ich kalkulację 
w stosunku do powszechnie uży­
wanych u nas w budownictwie 
materjałów łatwopalnych, również 
przedstawił wzorowe rozplanowa-
11 ie budynków w zagrodzie wiej­
skiej, zapewniające bezpieczeń­
s1two poiża1r101we" Re~eir.a1tu ,pi. iinż. 
T1a1llk.lo - . .P 01nii1ecki10go .z1g1:r;oma.d:z,e1ni 
dzi'. ,<łłiacze sa.mo1r.ządto1wi wys1tuchali 
z rnailieżytem ziailn1tere1s1olwiainii1em, zqś 
p. Starc;:;b, Żbikowski na zakoń-

Dnia 20-go października r. b. rozpoczął się w Krakowie, drugi dwumiesięcz­
ny okres kursu pożarniczego dla instruktorów pożarnictwa. Komendan­
tem kursu jest insp. poż. druh A. Biedroń - Kalinowski, jego zastępcą st. 

instr. J. Mikuła. 
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czenie konferencji po porozumie­
niu się z prelegentem wyraził o­
bietnicę wydania wygłoszonego re­
feratu w specjalnej odbitce w ce­
lu rozpowszechnienia wśród rolni­
ków za pośrednie twem gmin przy­
stępnie ujętych wskazówek z za­
kresu budownictwa wiejskiego. 

Lawody strzeleckie 
dla członków straty 

woj. Warszawskiego. 

\:.. W rozwinięciu wiadomości, podanej 
już w poprzednim Nr. 44-ym "Przeglądu 
Pożarniczego" o organizowanych przez 
Związek Straży Poż. woj. Warszawskiego 
zawodach strzeleckich dla członków stra­
ży tego województwa, podajemy poniżej 
następujące szczegóły tych zawodów. 

1Przewidywane są konkurencje zespo­
łowe i indywidualne z broni typu woisko­
wego oraz indywidualne z broni małoka­
librowej. 

Warunki konkurencji zespołowej w 
strzelaniu z broni wojskowej są następu­
jące: 1) zespół 3-ch strzelców; 2) odle­
głość 100 mtr.: 3) broń używana w armji 
polskiej; 4) tarcza 12-o pierścieniowa o 
średnicy środkowego pierścienia 10 cm. 
(następne pierścienie co 10 cm.); 5) strze­
lanie z postawy: a) leżąc z wolnej ręki, 
b) leżąc z podparciem i c) stojąc z wolne• 
ręki; 6) ilość strzałów - z każdej po­
stawy po 1 serji 5-cio strzałowej i przed 
pierwszą serją 2 próbne strzały niezali­
czane. 

Warunki konkurencji indywidualnej w 
strzelaniu z broni wojskowej są nastę­
pujące: 1) odległość 200 mtr.: 2) tarcza 
10-cio pierścieniowa o polu czarnem 60. 
cm. średnicy; 3) broń używana w armji 
polskiej; 4!) strzelanie z postawy: a) sto­
jąc bez oparcia, b) leżąc i c) klęcząc ;. 
5) ilość strzałów - z każdej postawy po 
1 serji 5-cio strzałowej i przed pierwszą 
serją 3 próbne strzały niezaliczane. 

Zawody indywidualne w strzelaniu z 
broni małokalibrowej przewidziane są 
w 2ch serjach: na odległość 2'5-ciu mtr. 
'i na odległość 50-ciu mtr.; przy odległoś­
ci mniejszej tarcza 10-cio pierścieniowa. 
o średnicy największego pierścienia 30 
cm. z polem czarnem 6 cm., a przy od­
ległości większej tarcza 10-cio pierście­
niowa o średnicy największego pierście­
nia 50 cm. z polem czarnem 20 cm.; po­
stawa w każdem strzelaniu stojąca bez 
oparcia; ilość strzałów po 10 w każdej 
serji i po 2 strzały próbne, niezaliczane 
do oceny. 

Ocena wyprowadzona będzie w kon­
kurencji zespołowej według sumy punk­
tów osiągniętych przez cały zespół we 
wszystkich trzech seriach strzelania, a.. 
zaś w konkurencjach indywidualnych 
według sumy punktów osiągniętych przez 
zawodników we wszystkich seriach strza­
łów. 

Za osiągnięte wyczyny tak zespoło­
we, jak i indywidualne przewidywane są 
liczne nagrody. 

Zarząd Związku Straży ~ożarnych 
woj. Warszawskiego odwołał s1e z gorą­
cym apelem · do Zarządów Związków­
Okręgowych , aby-przez wyeliminowanie 
zawodników do wszystkich przewidywa­
nych konkurencji - przyczyniły się d<> 
licznego obesłania tych zawodów. 
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z ŻYCIA 

Z działalności O. S. P. 
w Opalenicy. 

W mi1aste.czku rnaszem dnia 15 
smeirtpni1a.i 1'895 miku z i1Illi1cij.artywry 
bur1tnilstrziai ś. p. T·ohfoiziewsikiiego 
zdoŻlOIIl O t01Wla.Jt1Z)71S tWIO Q c/hotbni1cz:e f 
Straży Pożarnej, liczące z chwilą 
założeni1a 36 członków. Pierwszym 
prezesem ·był wyżej wymieniony 
burmistrz, a naczelnilkiiem druh 
Bajerlein. 

W pierwszych 10 latach odbył.a 
Straż ogółem 36 ćwiczeń. Zarzą:d 
odbył 218, a towarzystwo 14 zebrań. 
włącz1nie zehrań walnych. 

Straż gasiła w tym czasie 15 po­
żarów. 

Na ,szczególną uwa.gę z1asługują 
wielikie pożary w roku 1896 w 
majętnośoi Dakowy Mokre oraz 
następnego dn1a w Cukrowni w 
Op1alenicy i majętności Sędz1in, 
przy których St~aż w ·całej ipełni 
sprostała Siwemu zadaniu. 
Stmż po21a:tem hr.ała UJdiziila!ł rw1e 

wszyst.Mch iohchodach narodo­
wych i okoHcznościlowych. 

W dniu 15 sierpnia 1906 obcho­
dziła Straż uroczyście dziesięciiio­
leci:e istnienia. 

W dziesięć lat po założeniu li­
czyła. St:rrCłJż 54 czło1nJkóiw. 

W na.stępnem dziesięcioleciu od­
byba Straż 47 ćwiczeń ogóllnych 
oraz 14 ćwiczeń poszczególnyc·h 
oddzi,ałów. Towarzystwo odbyło 
18 zebrań walnych a Zarząd od­
był 35 zebrań. 

W roku 1914 z~oiżył dotychcza­
sO'wy naczelnik Sfoa·ży dh. Baier­
lein swój urząd, a na jego miejsce 
wybrano rendanita miejskiego dru­
ha Kaulfuhsa. 

Straż gasiba w tym_ czasie 11 po­
ża·rów. 

W rnku 19116 l.iczyłio torwarzy­
stwo 1.25 członków. W okresie te­
go dziesięciolecia przypada wy­
bU!ch woj111y ś•w:iia ·to1wej, kt16rtai s:zie­
regi: tloiwarzystWia 21niac1z1rui·e ZIII1lilJi1ej­
szyiła. 
· W oj na świafowa ograni1czyła 
działalność Straży powołaniem 
większej iilości członków w szere­
gi wojskowe, z 1których znac~na 
część poni:osfa śmierć na polu 
walki. 

Towarzy:siwo, nie zapominając 
swych druhów, będących w sze­
regach armji posył1ało tymże upo­
mink.i oraz wypłacało pozos1:ałej 
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rodzinie każdego druha zasiłki 
pieniężne. 

Str.aż odbyła w tym czasie 13 
ćwiczeń 11 zebrań towarzystwa 
i 20 zeb'.rań Zarządu. ćwiczenia i 
zebrania przypadają przeważnie 
na rnk 19QO - 1923. 

W roku 1920 - 19123 wysła:ła 
Straż delegacje na ziazd do. Po­
manfa. W roiku 19Qi2 odbył sllę w 
Opale·nicy zjazd III. okrę1gu. 

W tym cz1asie gasiła Str.aż 9 po-
żarów. · 

W ostatnim okresie przypada 
pamiętny dz1ień 27 gr.udnia 1?18 
roku, w którym to dmu lud wiel­
k opo1lski jednym silnym rozma­
chem zrzucił nałożone mu przed 
niemal 150 laly przez ziaborczego 
pirusalkia kaidlatny i· srtanął 1i.a·ko ';nl­
ny naród, złączony z wys.woho­
dzonemi równie1ż z pod 1i.arzma 
reszty zabo:rców Polsk1r dz·ielni1ca­
mi oihok innych niarodów, w.al­
cz~cyc'h o ,swój byt niepodległy .. 

W dziele tem dopomógł czynme 
prawie każdy członek towarz~­
stwa. Jeszcze nowonarodzona 01-
czyzna nasza niezupełnie stała na 
nogach, gdy już znów swych sy­
nów na pole boju wołała, gdz11e 
bolszewik chciał Polsce na nowo 
zadać cios śmiertelny. I tu liczni 
członk•owie Straży stanęli w sze-
regaoh i broniiH ojczyzny. . . 

Dopiero po odpędzemu i pobi­
ciu wroga i uspokojeniu s~ę hura­
ganu wojennego przystąp10no do 
ponownej pracy nad dal~zym roz­
wojem towarzystwa, ktore w lu­
tym 1920 roku liczyło już tylk? 90 
członków i to 36 czynnych 1 54 
nieczynnych. . 

Po złożeniu urzędu naczelmka 
w maju roku 1919 prz~z druh~ ~a­
ulfuhsa wybrano w Jego mie1sce 
druha Walenżyka, a po wyprowa­
dzeniu się tegoż w sierpniu roku 
1919 wybrano druha Władysława 
Kapelskiego. 

Na walnem zebraniu w dniu 21 
lułego 1920 mianowano;, uznając 
ich zasługi wobec towarzystwa 
druhów burmistrza i prezesa Ger­
lacha, byłego naczelnika . ~aul­
fuhsa, ś. p. Władysława Wita1ew­
skiego oraz długoletniego skarbni­
ka Lucjana Trochowskiego człon­
kami honorowymi. 

Wobec tego, że dotychczasowy 
druh prezes burmistrz Gerlach no­
sił się z zamiarem wyprowadzenia 
się, powierzono na temże zebra-

niu tymczasowo prezesurę d;uho­
wi Mateuszowi Komorowskiemu, 
który ją w dniu 8 lipca 1920 roku 
oddał w ręce burmistrza N owac-
kiego. . 

Znamiennem było zebrame Stra­
ży w dniu 16 października .1920, 
podczas którego wybuchł pozar u 
p. śmierzchalskiej. Straż prze:~­
wając zebranie, podążyła n.a mieJ­
sce, stłumiła pożar w krótkim c.za­
sie i dokończyła potem zebrama. 

Po wyprowadzeniu się druha 
prezesa p. burmistrza N?wackieg_o 
objął prezesurę w dmu 15 paz­
dziernika 1921 obecny druh pre­
zes p. burmistrz Andrzej Duda, 
który na specjalnie zwołanem ze­
braniu . obywateli w dniu 9 grud­
nia 1921 zdołał pozyskać dla Stra­
ży wię':kszą Liczbę .członków; ,li­
czebność Straży osiągnęła znow 
stan przedwojenny (120 członków). 

W dniu 14 stycznia 1922 wybra­
no naczelnikiem Straży druha Ja­
na Primke'go, a następnie na pro­
pozycję Rady Miejskiej w dniu 15 
kwietnia 1922 p. dyr. Szkudłap­
skiego, który urząd ten spra~ow~ł 
tylko rok, bo w dniu 15 kw1etma 
1923 wybrano jednogłośnie naczel­
nikiem dotychczasowego zastępcę' · 
druha Primke'go. W tymże dniu 
uchwalono ustawy polskie wzoro­
wane na nowych rozporządzeniach 
władz w przedmiocie pożarnictwa. 

W dniu 15 lipca 1923 obchodzi­
ło towarzystwo uroczyście 25-tą 
rocznicę swego istnienia, która 
przypadała już na rok 1921. W ro­
ku tym rocznicy tej nie uczczono, 
ponieważ towarzystwo jednomyśl­
nńie hriało pod uw1aigę n:1epewne je­
szcze dla ojczyzny czasy, a za-
nadto odbijały się jeszcze o uszy 
nasze echa wojny bolszewickiej i 
z nią połączone straty dla ojczy­
zny. W roku 1923 po ostatecznem 
ustaleniu i uznaniu granic Rzeczy­
pospolitej Polski, obchodziliśmy 
naszą 25-tą rocznicę istnienia. 
. Zasługę druhów, którzy dłu~o: 
letnią i gorliwą pracą przyczymah 
się do rozwoju towarzystwa, Za­
rząd towarzystwa uznał w tym 
dniu przez wręczenie każdemu z 
nich pięknego dyplomu pamiątko­
wego. 

ćwiczenia odbywają się normal­
nje.~ jak też wszelkie ~elbr~nia, 
zbiórki i alarmy odbywa1ą się w 
praktykowany dotychczas sposób. 

Straiż' br.ała udz~aJł stafo we WIS'ZY­

stkich uroczystościach narodo-
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Ocho~nicza Straż Pożarna w Opalenicy ze swemi władzami. 
1 prezes Straży, burmistrz druh A. Duda; 2 naczelnik druh Jan Primke; 
członkowie Rady Sztabowej druhowie: 3 A. Niezgodzki; 4 M Hoffman; 5 W. 
Skarbiński i 6 J. Ludwiczak: 7 zast. nacz. W. Krawiec; 8 sekretarz Cz. 

Rutecki; 9 skabnik A. Szumiński i 10 adiutant K. Aleksander. 

wych, jaż rówmez w zjazdach i 
świętach strażackich. Między in­
nemi wysłała straż delegację na 
państwowy zjazd do Lwowa w ro­
ku 1925, na ogólno - państwowy 
zjazd do Poznania w roku 1927 i 
w. in. Również brała straż udział 
w pierwszych zawodach powiato­
wych w czasie święta Przysposo­
bienia Wojskowego i wzięła pierw­
szą nagrodę. 

Stmaiż byi~a ozyinina p1rzy ,g.a.sizie,niiu 
kilkulTha'StlU poi1aró1w i 1wywiązała 
si1ę wszędizie z,e srwego, za1da:ni.i 
dobrze, o cz0m świadczą podzię­
kowania poszkodowanych, przesy­
łanie do 1rąk Ma~is1trr-.a tu zrupeł'n1i ,e 
samorzutnie i liczne nagrody pie­
p.iężne, uzyskane w tym czasie. 

Do tak sprężystej działalności 
straży przyczynił się właściciel 
młyna p. Antoni Niezgocki, który 
nabył sikawkę samochodową i sta­
wiał ją do każdego pożaru dó dy­
spozycji straży i osobiście brał u­
dział przy każdej akcji straży. 

Akcja była tedy bardzo utrud-
niona, a mimo to zlokalizowała 
straż pożar na sali. Właściciel ho­
telu i obywatelstwo, nie biorąc pod 
uwagę tak olbrzymich trudności, 
wśród których straż była zmuszo­
na pracować, przypisali winę pra·· 
wie wyłącznie straży. 

Takie twierdzenia musiały do~ 
prowadzić do pewnych konse­
kwencji. Ażeby więc zreorganizo­
wać straż, rozwiązano Ochotniczą 
Straż i zorganizowano straż przy­
musową, której dowódcą został 
mianowany kapitan rezerwy p. M. 
Hoffman. Zasadnicze to posunię · 
cie nie zmieniło w straży niczego. 
Przyprawiło tylko miejscowy U­
rząd Policyjny o wypisywanie du­
zo mandatów karnych, a wielu o­
bywaiteli, ja1k prziedt,em, t1ak [

1 
te-

ra,z odnosi!łlo się z ni1echęc1ią do ca:.. 
łej ak1qj~. 

Z dniem 30 lipca 1928 z okazji 
pobytu w mieście p. Prezydenta 
Rzeczypospolitej zorganizowano 
ponownie Ochotniczą Straż, w 
której szeregach znaleźli się z ma­
łemi wyjątkami dawniejsi jej człon­
kowie i sympatycy. Stwierdzić jed­
nak należy, że katastrofalny pożar 
hotelu pobudził jednak cały sze­
reg młodszych i starszych obywa­
teli do intensywniejszych czynów 
i popchnął ich do szeregów stra­
ży, w której są odtąd dość gorli­
wymi członkami czynnymi, czy 
też popierającymi. 

Wspomniany pożar przyczynił 
się jednak najwięcej do lepszego 
skompletowania ekwipunku stra­
ży. Kilkakrotne poprzednie wysił­
ki Zarządu Straży u korporacyj 
miejskich spotkały' się oczywiście 
nie z odmowną, ale odraczającą de­
cyzją. W czasie dyskusji nad jed­
nym z takich wniosków Zarządu 
usłyszeliśmy w Radzie .Miejskiej 
twierdzenie, że np. drabina mecha­
niczna byłaby w mieście zbytecz­
na, gdlyż 1runema tu zbyt wysioki·ch 
domów, a hotel, jako najwyższy 
budynek, jest zbudowany jak for­
teca i poprostu spalić się nie może. 
A właśnie ta „forteca" musiała 
dopiero takie twierdzenie obalić. 

Prawie bez dyskusji uchwalono 
teraz zakup drabiny mechanicznej, 
sikawki motorowej, samochodu, 
1500 mtr. węża tłocznego, 4 masek 
dymnych i t. d. 
Mocą tych uchwał została straż 

wyposażona we wszystkie przy­
rządy, których potrzebowała. Rów­
nocześnie wykazało się, że tak po-

W roku 1927 i 1928 przechodzi­
ła straż poważne przesilenie. W 
dniu 19 grudnia mianowicie wy­
buchł pożar w hotelu 11du Nord" 
własności p. Józefa Boni. Straż 
pracowała przy 23 stopniach mro­
zu i to przy małej obsadzie1 gdyż 
większa część strażaków zajęta 
była w cukrowni. Przy silnym mro­
zie sikawki były narażone na nie­
bezpieczeństwo zamarznięcia. W 
krótkim czasie też przestały dzia­
łać: sikawka cukrowni, kolejowa, 
a zupełnego defektu doznała si­
kawka samochodowa p. Niezgodz­
kiego. Pracowały więc tylko dwie 
ręczne sikawki miejskie. 

_ Orkie~tra Ochotniczej Straży .Pożarnej w Opalenicy 
~e swy~. kapelmistrzem druhem Ludwikiem Więckowskim (siedzi po­
srodku) 1 Jego zastępcą druhem Janem Szumińskim (stoi za kapelmistrzem). 
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większony tabor i ekwipunek stra­
ży żadną miarą nie pomieści się 
w dotychczasowej strażnicy. Kor­
poracje miejskie postanowiły więc 
wybudowanie obszernej strażnicy, 
odpowiadającej wszelkim technicz­
nym wymogom nowoczesnego po­
żarnidiWa. Tak samo 1oka .załio się, 
że zapas wody, choćby w 'Il!a.jlep­
sz):ch wa:runlkach, dla s:kawiki mo­
torowej nie starczy. To znów po­
ciągnęło za sobą uchwałę, wierce­
nia odpowiedniej studni. Równo­
cześnie sprawiono 25 nowych 
mundurów. Po zrealizowaniu tych 
wszystkich uchwał jest więc straż 
tutejsza postawiona na takim po­
ziomie, na jakim winna się znaj­
dować i muże przesilenie, spowo­
dowane pożarem hotelu, nazwać e­
rą najlepszego dotychczas rozkwi­
tu. 
Ważnym momentem było też 

zorganizowanie orkiestry strażac­
kiej. Członkowie tej orkiestry two­
rzyli dotychczas zlepiony zespół 
ludzi prywatnych, którzy nie po­
siadali ani należytych instrumen­
tów, ani dostatecznych nut, ani 
nie mieli gdzie ćwiczyć. Ich wy­
stąpienie zatem jako orkiestry 
choćby dla równego braku jedno­
litego ubioru nie wywoływało na­
leżytego efektu. Za staraniem dru­
ha prezesa burmistrza Dudy i dru­
ha nac,zelnika Primke' go wstąpili 
wszyscy do straży, otrzymali u­
mundurowanie, nowe instrumenty, 
nuty i salę do ćwiczeń, Po niedłu­
gim czasie już orkiestra ta czyni­
ła znaczne postępy, a po roku by­
ło jej wystąpienie już imponujące. 

Do zia:rząd!u ubwio1rtzto1nej na no ­
wio w dJn. 30 lipca 1928 sfiria,ży we­
szli druhowie: burmistrz Duda, ja­
ko prezes i Primke Jan, jako na­
czelnik. 

Pod ich kierownictwem zbudo­
wano strażnicę i za ich to przyczy­
ną doszła straż do dzisiejszego roz­
kwitu. Straż liczy obecnie 24 
członków orkiestry, 19 członków 
wysłużonych, 61 członków czy11 
nych i 38 członków popierających. 
Zarząd Głównego Związku przy­

znał Straży Pożarnej w Opalenicy 
"Dyplom Zasługi", zaś druhom: 
naczelnikowi Janowi Primkemu 
za kilkakrotne odważne czyny, a 
w szczególności za wyratowanie 
człowieka z płonącego samochodu, 
oraz druhom: naczelnikowi Wła­
dysławowi Kapelskiemu, Janowi 
Mazurkowi, Antoniemu Chwali­
szowi, Józefatowi Szumnarskiemu, 
Maksymiljanowi Głowackiemu i 
Walentemu Paździorowi, za dłu-
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goletnią wydatną pracę „Bronzo­
we Medale Zasługi". 

Zarząd Wielkopolskiego Zwią­
zku ze swej strony przyznał za­
służonemu około rozwoju stra­
ży i organizacji druhowi prezeso­
wi, bumistrzowi A. Dudzie „Dy­
plom Pochwalny", zaś kilkudzie­
sięciu druhom zasłużonym dla roz­
woju straży „Listy pochwalne" i 
„Odznaki Zasługi". 

50-J.etni Jubileusz O. S. P .w Wiś­
niczu-Nowym. 

W iilśn1ic z N oiwy, hi·sitory c:z.n v 
gród Kmiiów i Lu1brnmksiki1ch, ob­
chodził w niedzielę dn. 20 paź­
dziernika b. r. rzadką i piękną u­
roczystość Jubileuszu SO-lecia ist­
nienia Tow. Och. Straży Pożarnej. 

W przededniu właściwych uro­
czystości, w sobotę wieczorem, 
mi1astoi był10 wsp1a:niia1le ·ilumi.no­
w1a1rne i p1rz·yibria.1n;e fla1g1aimi o bar­
rw1a1ch nairoidlo1wy1ch. 

Uroczystości niedzielne objęte 
zostały następującym programem: 
o godz. 7 rano odegrano pobudkę z 
wieży ratuszowej, o godz. 9-tej 
przybywały liczne drużyny stra­
ż:adk~e ze s1zbarndla1riarni11 .z :bliżs,zych, 
jakoteż i z dalszych okolic. O godz. 
10-tej nastąpiło powitanie gości 
przez prezesa miejscowej Och. 

,~~~-·:;-,..<;..-<~~--~, 

' INSTRUMENTY DĘTE ~ 
PIERWSZORZĘONEJ JAKOŚCI 

poleca firma 

B. RUDZKI 
(Rok założenia 1906) 

Warm wa, Marsrałkowska 87 

Specjalność: tworLen'e zespołów 
orkiestrowych 

ceny umiarkowa!'te 

Spłaty do 12 miesięcy 

Strnż.y Poż. p. Jana Brzękaiwski.e­
goi, bu.rmi1sfr:z.a m1i,a1st1:i,, a w sz:eze­
g 6bo1śeii prze dis t1aw i ei1e 1 a wla1d z po­
lii1ty c z1nych 1 Sta:r\Qls;ty po1wi1atu Boi­
cheńskie.gio p. Frei:ndl1a i rw~1ee-pre­
z,e.s.a Z:wiią.ziku St1raży Po·ż,arnych 
w Krakowie p. J a:n.a Kuca. 

Następnie przemówił p. Jan 
Kuc w imiemli1u W101je1w. Zwi1ązku 
St1m,ż y P olŻia1rnJych, pordik1r e ś1l1a j ąc 
znia1oz1enii e święta J u brHe·us1z1oiw ego 
i życ.zą1c Wi·śmkiki:e,j Och. St1riaży 
Poż. dalszego pomyślnego jej roz­
woju. O godz. 10.30 udały się dru·· 
żyny strażackie ze sztandarami ną 
uroczyste nabożeństwo do kościo­
ła parafjalnego. T1:1 wypowiedział 
okolicznościowe k::i ?:anie miejsco­
wy proboszcz ks. St. Król. Po na­
bożeństwie odbyło się poświęcenie 
nowo wybudowanej staraniem Wy 
działu Och. Straży Poż. i Zarządu 
miasta remizy strażackiej, którego 
to aktu dokonał ks. St. Król, po­
czem P. Jan Kuc, wice-prezes 
wojew .. Związku Straży Poż. ude­
korował najbardziei zasłużonych 
czynnych członków Korpusu Strn­
żackiego, a mianowicie pp.: Mi­
chała Romańskiego, Tomasza Ma­
zanka, Józefa Radża ja, Andrzeja 
Mazankiewicza, Andrzeja Bęben­
ka, Józefa F ajkowskiego 1 Andrze­
j1a Wilczyńs(k:ile1go, Ka1ml1a Radzaia 
.{ rw1rę·cz,y:ł' lilsrl:y pochw.alnie diwom 
pio1z101st1ałym p11zy 'ży1ci1u c:ztłoin­
koim z1alo1ż·1delom Straży p. J ó­
zefow: Rom'.1ńsk1i1emu i p. Zyigmun­
to1wi K:i.,zio1ro•wi. 

Później odbyło się wbijanie 
gwoździ do tarczy parnią tkowej, a 
w międzyczasie drużyny strażac­
ckie wraz ze sztandarami udały 
się w pochodzie na miejscowy 
cmentarz, dla złożenia hołdu 
zmarłym członkom - założycielom 
[1 z·łiai~1nia na i1ch grobaoh wień­
oów. 

Po zakończeniu uroczystości 
przedpołudniowych urządzono 
wspólny obiad. Wieczorem, kółko 
amatorskie Och. Straży Poż. ode­
grało pod kier. p. Józefa Kality, 
naucz. szk. powsz., 3-aktową ko­
medję Bałuckiego p. t. „Grube ry­
by". Uroczystości Jubileuszowe 
zakończyła zabawa taneczna, któ­
ra w nader miłym nastroju prze­
ciągnęła się do białego rana. Wy­
dział Tow. Och. Straży Poż. wy­
dał z okazji Jubileuszu jedno­
dniówkę, w której została scha, 
rakteryzowana działalność i roz­
wój W1iśnick1i ,e1i· Och. Sbraży PIOiż. w 
okresie jej SO-letniego istnienia, a 
opracowaną przez p, J, Kalitę. 
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REORGANIZACJA. 

Dz:iwiny dlo(pria;wdy p-ech prr-ześla­
diorw:aił s·tiriaiż pio1żairną w Mąidiriale­
wti1caicih. 
. P:o1W!s"bałia ona w wia1r.urnk1ad1 wy-
1 ą tllww oi pjomyślnycih, ho j1eden 
z z1amożni1e1jszyoh mi eis·zkańców 
mi1a:srtec:zk1a z oik,azjli .s:rebrnry1ch g·o­
dó.w, 1o!bchio1dwniy0h z nńre;zwylkłią 
U't'l01cz:ys1"b0101śc:ią, oifiliairoiwia.1ł spo.rą 
k1w101tę ·Ilia z.ał10 1żeiniie sitriaży. 

Tein olbyiw1a1tel.siki odr!Uch pod­
dhwyaiiłio s:piołeic121eństw10:, sryipnęly 
się wi1ęc 1dla tfkii·, str.aż ział1rnż.o.no b.a:r­
d~o szybko, a j1ej g1tówrneg10 i.n~cqa­
to~a ohria.1n101 na nia1cz1elrnilk!a. 
Pr:zyznać t'tiz1ebia, że się do pr.2,­

cy w1z:iął ene'l1gliaz1rni1e i spio1r10 c:z1su 
oiriaz z.ajpia:łiu w1łio 1ży.ł, by .zrnr,ga:niz.o­
w.ać spr:aw1rny z esp16ł. 

Zło1ślii1w1i ·CIZ'ylrnih ~u z;a1r.zut, że, 
n~1e ,z1naijąc s1i1ę d!olb:rze na nz,e.c:zy, 
me we·21w(a1ł .d:oi pomocy ·iirnsrt.rukfo­
ra., nac:zel'nlilk ,j1ednak był zidainfa, 
że Ill~e św1i1ęici 1g:ai11nildr lep1ią, .a· że 
w oik101Iii1cy bybo1 !k1i'.Lka oa;łiki1em nie­
źl.e furukc~101I1lując:ych s1tra1ży p101Ża1r­
nych, więc możillla tu i1 •OJwdz,i.e .ję­
zyka za,s1i1ętg1nąć i wedJLe wskia­
z1ów.elk 101tir:zyma1n'ytch z1a1k ładia ć 
sb~aiż w Mąid/~a1lewiiiaa0h. 
By~by maiże do1priorw1adz·itł nielbo­

ria1k p101djęt1ą rizecz pomyiś1lnie do 
ikońca, .a1lie i:Jratf zrządził, ż.e na 
~im!Le,niim1aclh s1Z1wa1gra ud~aiwił s1i.ę 
ko1śiciią Unidy!ka iii ploic:zdwie1go ,ż.ywo­
fa p1riaiwii1e1 na1g l~ dloik oina1ł. 

!Po j10g o :pir z.e·dlwcz.e.s1rnyim zig101nie 
o!gliądiam.o się cza1s j :aikiilś z pewniem 
w1a1ha:ni·em, ikiomu p10wiileTzyć u­

·nząd' na•cZ1e1nitka, gidly n1a1gle sam 
srę zaJofi1a1ro1w1ał w1łia,,ś10.i1ai1el mi1ejs·oo­
wej apte1ki, coi mieszkańcy Mą­
dlrale1wi'c przyjęli z ra,dlo1ś'Cii1ą, mieli' 
ihiolW!iiem dla. nii1e.go z:a1ulf1a:nii1e .. 

N 01wy nac,z1elnii·k, p:rzy s1tąpiilwszy 
clio rz,ec:zy, prrzie1dle:ws zys1tifoi,e m 
skrytyk 01w1a·ł do1t.ydhe1zias101we p10-
cz'y:rnani1a po1przedrni.lka i zalhrimł się 
·do glflUJnrtlo 1wne~1 reiorg1ailllil21a1cj'i· st1ra­
ży. 

Sp1'1QIW1a0dz11:ł 1rns·t·ruk uo1ria i w sp·Ó l­
n:i1e z nilm odidla ł się s1piraiWiom s tra -
ży, ikitó:ria1 z ka1żd'ym tyigodn:i·em 
zrys!kii.lw:ałia :r.1a .s:pr.a1w:rno1śd. 

Lecz i tu ·wdiałio si1ę jakieiś liichn. 
P101n;i1e•WJa1ż insitiliUJk t oir·OJwń 1Wtpa1dła 

w okro. s1i101s foa nia c:z.elinulk.a, ·Wir.aJż li­
w1a zirie·sztą 1rna po1wia1b murndluru, 
zaś a1ptek.arz p·r.zys1~ .ąig1ł siolbile, ~e 
wyda s1101st~zyczikę tyilko zia czlo-
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wi·eka majętnego, nia;sitąpifo więc 
01zięhie1nie sfo1s1UJnik1ów mi:ędlzy na­
czdnliikiem a iinsfaiulkitioir·em clio tiego 
st1opnii1a., że ten 01Sta tini mUJs1i1alł nie­
ha1W1e1m .z1re·zyg1rno1w1a,,ć z p:o1bytu 
w Mądlria1lewi1cia·0h i poż·egnać s·ię 
zie s tir:aiżą. 

Zespół prze1z cz1as 1iak1i1ś poz·o­
s:tia1wa1ł paid kie:liUJnlkiiiem siameg·o 
na1cz1el1nilkia, ktió1ry wedle s1i1J:i i m:o1.ż­
nio1śd ów1i1czył z,e .str,aiżaikiami. , ale 
gdy się 1t:ra1fiła ko1rzystna z.aim~a.n.a 
tutej1s:z1ej ,a,pt1ekl~ :na .zn1a:c.zrni'e w1i1ęk­
s.zą w ,mileiśicie po1wi1ato1wem, na­
az1el1n1~k hez namysiłlu 1r:o1Z1S'Ua1~ s·ię ni~ 
tyhko z idlrużyiną, a.ile 1w1o!g1óle :z Mą­
d11iafoM1calIIli' i. podą,ż:ył nia no1wą 
pl1acówkę priacy 21a1wodrnwej. 

Stir:aż 1ci01ś prze.z dwa mi1es1iące 
musiiała się 10 1byw.ać be:z na1c,z1~ni ­
k1a, pió\ki1 tieigo1 .st1a1nio1wiiisika- m~1e z.a­
j ął S1~k1re t1ci!t:Z s ęid!zii~go, az.łio1wi·ek 
rui,e.zmi1e1rnie e~rue1rgic.z1ny, pełe:n i1ni­
cj1atrywy. 

Ja!ko ruacz,e1lin1i1k simaiży oiczwiśde 
skryt:yk,01w1ał dlz~ałailn101ść apteka­
rizia i' pr1zys1tąpiiił dlo1 g1runito1wrnej re-
01rg an:i1z,aicj1i. 

Trw:ałio tio sfo1silllnk1oiwo dloiść dłu­
go, bo no1wy .naicz1elirni!k p1oisrLa1no­
wił wszystlkio· 21aicz:ąć od 1pio 1cząt1rn. 

I ikto wi1e, ma.że byt by z,diz1:1afa ł 
coiśkioiliwifeik, 1gdyby ni'e f.o,, że tra­
fił mu się rnż erneik. W ziąlł zai mał­
-żonką spo1ry f·o lwia1r1k n1a Kr es a eh, 
r.zud1ł wi1ęc posia1dlę i •WJyniósl s.ię 
z Mąidlra1łewic, by pria1cow:ać na 
r 10G1i. 

A sitra1ż z101st1afa zmów be:z· k1ie­
r10JW1rnilk1a ! 
Optymi'ści tw~1eirdzą, że zn1al:eżć 

s1ię on musi, ho ludzi g1oito1w)"ch do 
·oHaTniej pra1cy spio1łecz1ne~ niig,d'y 
na.ie z1alb r.a k mile. 

A z:ło1ślilwi d!o·da1 j .ą, że zinów się 
.zwc:znii1e od 1reor.g.a;rni\Z1a1c~i grumr001w­
nej, b101 im1ac.zej być rni1e mo1ż.e . 

J ed)rnak.żie bieidlna ;j1est ta straż 
w Mądlra1l1e1wk"a ch dziwny ją 
pech pirześl.aidluj1e. Aramis. 

Nowości W,lJdawnicze. 

Z bogatego katalogu ostatnich 
nowości Sp. Wyd. „Rój" odnoto­
wać należy: 

Jarosław Hasek. „Losy dobrego 
wojaka''. W dwóch tomach, za ty­
tułowanych kolejno: „Szwejk na 
tyłach" i „Szwejk na froncie'' opi­
suje znakomity ironista czeski 
dzieje człowieka z gminu, na poły 
kretyna, który, jako landszturmi­
sta austrjacki dostał się do wojska 
i przeżył kampanję wojny euro­
pejskiej. Wygłaszane przez tego 
nowoczesnego Sancho Pansę ko­

'munały uwypuklają grozę i para­
doksalność wszelkich wojen. 

Conan Doyle. „Przygody bry­
gadjera Gerarda". Jest to jedna z 
najlepszych powieści sensacyj· 
nych, osnuta na epoce napoleoń­
skiej. Cieszyła się ona niegdyś du­
żą poczytnością, więc i nowe wy­
danie z pewnością będzie roz­
chwytane. 

Robert Hichens. „Ogród Alla­
cha". Ta powieść również przed 
laty była niezmiernie popularna. 
Obecnie ukazała się w nowej edy­
cji w związku z doskonałym fil­
mem tegorocznym, osnutym na jej 
treści. · 

John Erskine. „życie prywatne 
pięknej Heleny". Z cyklu „Wybit­
nych dzieł XX wieku" ukazał się 
ten utwór głośnego pisarza an­
gielskiego, w pięknym przekła­
dzie St. Kuszelewskiej. Treść pi­
sana barwnie i wesoło, a tematem 
jej - żywot niewiernej żony. Me­
nelaja na. tle współczesnej epoki 

Antoni Marczyński. „Siostra 
Carmen". Liczni zwolennicy tego 
polskiego Wallace'a z ciekawo­
ścią powitają nową powieść i nie 
doznają zawodu, utwór bowiem 
jest pełen niezwykłych wydarzeń 
na tle walk riffenów w Afryce. 

Wł· J. Sz. 

PODZIĘKOWANIE. 

Za nadesłane nam życzenia z 
okazji „Srebrnych Godów Małżeń­
skich" składamy Korpusowi In­
spekcyjnemu Związku Straży Po­
żarnych, Naczelnikom Okręgo­
wym, ~aczelnikom Powiatowym, 
Oalwtmczy:m St1r1a1~om P·01ża1r1n:ym, 
oraz wszystkim nam życzliwym 
osobom nasze najserdeczniejsze 
podziękowanie. 

A. Bednarek. 
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DOSTĘPftY 

DLA WSZYSTKICH 
samochód pożarniczy 
na podwoziu Chevrolet 
Pomilm0i ·swryoh ni·edo:ś·dg1I11io1nrych Zlał.et te::h­
nJi.icznych, siarmochód ten i·est najtańszym w 

S'Wej kl.a:s,i1e i doistę.p::nry;m dIT1a wszystkich, dzięki 
wryją tk nwo· d10,gro1dmrym w a runkom p łia tninści. 

Na żąda1Illi'e 

eh ę mi1e sfoż ym y 

bai1żs:Zie:mi i1nif.o1rma -

ojrami, kos1zt101ry;sami 
oiriaz próbną j,azidą. 

···s·i~ff A.\\7fi·i···i.„ii·R·A·B-i$N·y··1 
ł MOTOROWE ŚWIATOWEJ FIRMY . 

KAROL METZ KARLSRUHE 

POLECA STRAŻACKIE BIURO TECHNICZNE 

CZESŁAW MIARCZYŃSKI 

.KATOWICE 

ul. Marjacka 1413 

telefon nr. 1288 

. 1- i 
: . . J Poszukuje się poważnych i fachowyc h zast,pców we wszystkich wojewódzkich siedzibach. I : 

···············································~···$······· 
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8 Magistrat miasta Torunia sprzedaje: 8 
g I) sikawkę parową na 1500 1. 

0

S
0 g 2) sikawkę 4 kołową konną na 500 1. 

0 3) 2 wozy rekwiz„towe straty potarnej konne jeden z si- o 
g kawką dwutłokową ręczną. · na 500 I. g 

i 
4) dwukołowe podwozie dla drabiny rozsuwanej „Magirusa", ! 
5) 4 polewaczki uliczne dwukonne, l polewaczkę jednokonną 

4 kołową i 1 polewaczkę jednokonną dwukołową, 

ł 
6) 2 zamiataczki ulic jednokonne. 

Wymienione si>rzęty znajdufą się w dobrym stanie. ~ 
Magistrat miasta Torunia. ~ 

. ~·<><><>OOOOOOOOOOOOOOOO<><X><>OO<X><XX><><>OOOOO<>OOOOOOOOOOOOOOOO<" .ooo<X>O<>OOOOO<><XX>O<><>OO<>OOOO<: 

~························································· 

Strażackie Biuro Techniczne 
WARSZAWA Sp. z o. o. ul. Nowogrodzka 22 

Poleca do· szybkiej dostawy po cenach 
konkurencyjnych wszelkie narzędzia 
i przybory potrzebne dla straży pożarnych. 

Na tądanie wysyłamy bezzwłocz­
nie cenniki i szczegółowe oferty. 

~························································· 
I\ up 

do sooei bibUotekl strażackiei 
..następujące wydawnictwa: 

Hymny Narodowe (nuty na orkiestrę) 
Kwiaty polne 
Stary kapral 
Kalendarz strażaka 1929 r. 

Zł. 3.-
Zł. 3.-
Zł. 3.-
Zł. 2.-

Kalendarz strażaka 1927 r. Zł. 2.20 
Krótki rys ratownictwa Zł. 1.50 
Budowanie ogniotrwałe Zł. 1.50 
Nauka obrony przeciwchemicznej Zł. 1.-
Maska gazowa, używana w Polsce Zł. 0.50 
Nagrodzona dzielność (obrazek sceniczny) Zł. 1.-

Miłość strażaka (obraz sceniczny) Zł. 1.50 
Lekkaatletyka Zł. 1.50 

7 a ba wy i gry ruchowi:: dla stow. P. W. Zł. 1.50 
Podręcznik przysposobienia wojskowego Zł. 4.50 
Regulamin służby wewnętrznej Zł. 0.65 
Statut Straży pożarnej Zł. 0.30 
Regulamin umundurowania 7. L 0.30 

Wzory dystynkcyj strażackich Zł. 0.25 

Administracja 11 Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nictwa po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­
cza się 15%. 
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Każda biblioteka strażacka 
powinna posiadać następuiące prace 

inż. J. TULISZKOWSKIEGO 
1) Działania straży pożarnych przy ogniu 

(I-s·za część Taktyki pożarnej) Zł. 6.60 

2) Gaszenie różnych pożarów 
(II-ga część Taktyki pożarnej) Zł. 8.-

3) Akcja ratunkowa podczas katastrof 
(Ill-cia część Taktyki pożarnej) Zł. 6.-

4) Pomoc sanitarna dla ludzi i koni 
(IV-ta część Taktyki pożarnej} Zł. 1.80 

5) Podstawy Budownictwa Ogniotrwałego Zł. 7.50 

6) środki zapobiegające powstawaniu pożar. Zł. 3.50 

7) Istota pożarów, ich przyczyny i podział Zł. 3.-

Administracja „Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nichva po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w ·P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesył~i doli­
cza się 15%. 

Nr. 45 



Pier(l)sza (I} kraju f abrvka sika(l}ek motorocovch ! 
AUTOREMONT i 

VV ARSZA W A. WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki „ L i S" 
wydaino~ć 360-380 Lit.Imin. 

Dogodne vvarunki płatności 

Straże pożarne popiera!eie przemysł kra!owy ! 

N'.'. 45 } -
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OPlATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, KRUCZA 40. 

FABRYKA NAł~ZĘDZI POŻ. AlłNJCZYCH 

Składnica Straży Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA 

SPRZEDAŻ: Warszawa, Senatorska 29. 
T.ELBFON 277-42. 

FABRYKA: Grodzisk Maz., Fabryczna 11, 
TELEFON 39 . 

. POLE O A: 
KOf'\PLETNE WYEKW'IPOW'l\NIE STRHŻY POŻ.f\RNYCH 

f f\BRYCZNYCH, l''\IEJSKICH i w fEJSKICH, 

ZAKLADY MECHANICZNE 

,,UR US" 
SPÓLKA. AKCYJNA 

Centrala: Warszawa, ul. Skierniewicka 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

vyszELKIE TYPY SAMOCHODÓW STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwizytow e, 
polew.aczki, 
ciężarówki 2 1'2 i 3 tonn., 

ZAOPATRZONE W HAMULCE WESTINGHOUSE'A, 

Niezrównanej jakości jedyne na nasze drogi. 

Dogodne warunki splat::y Dol!odne warunki spłaty 

Redakcja i A .dministracia: Warszawa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27 , tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154-45. 
Konto w P. K. O. Nr. 235, 

~~~~~~~~~~~~~~~~ 

P ir en u mer at a: Rocznie (;z przesyłką) Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50. Kwartalnie Zł. 6.50. Ceny ogfoszeń na żądanie. 

Kom i te t Red a k cy i ny s t & Do w i Ą p. p.: red. Stanisław Pągowski, prezes Karol Rzepecki. inż. Józel Tuliszkowski, 
inż. Stanisław Waligórski i Dr. Piotr Wielglls . 

Ręlwpisy bez podpisu 
1JU1:.ora nie są przez Re­
dakcję uwzględniane. 

P .<zedruk artyikułów do 
z:wolony jedynie za zgo­
dą Redakcji oiraz z po-

da.niem źródł.a. 

Rękopisów nadesł.anych 

Redakcja nie zwraca. 
Za dział ol!łoszeń Re­
dakcja nie odpowiada. 

WYDAWCA: Główny Związe.k Straży Pożarnych R. P. RedaHor odpow . i kierownik wydawn. Stanisław Pągowski. 

Druk. W. Pi•kamiaika, Wat"n.awa., Ordynacka 3. tel. 44.59. 


